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W ie lk a  p o s tać  N acze ln ik a  N arodu  za jm o w ała  
w y o b raźn ię  D eo tym y od n a jm ło d szy ch  lat:

„T yś mi już n a d  ko leb k ą  sz e p ta ła  w  pow ic iu  
„Słow a, od  k tó ry ch  dziecko b ezsen n e  m a n o c e “ .

Jed n ak  p ie rw o tn e  d z ie je  „P o lsk i w  p ie ś n i“ —  
jak: „ W a n d a “, „G on itw y  w  do lin ie  P rą d n ik a “, 
„ L e c h “, „W o jn a  O lb rzy m ó w “, „W y szo m ira“, „D w u ­
n as tu  W o je w o d ó w “, „T o m ira“ i in n e— p o tem  „S ob ie­
s k i" —nie pozw oliły  p o e tce  p rzy stąp ić  do sp iżow ej 
p o s tac i osta tn iego , w ie lk ieg o  b o h a te ra  w olnej Polsk i. 
D o sp e łn ien ia  tego  d z ie ła  p rzy g o to w y w ała  się  D eo ty ­
m a, jak  zw yk le  —  z ca łym  p je tyzm em ; zn a jd u jem y  
w  n o ta tk ac h  w y liczonych  12 d z ie ł o K o śc iu szce  
w  różn y ch  języ k ach , p rzew ażn ie  z p ie rw sze j p o ło ­
w y zesz łeg o  w iek u .— O  po w ażn y m  zam iarze  św iad ­
czą  też  3 p lan y  p rzy sz łeg o  p o em atu , k tó re  d la 
p o ży tk u  p rzy sz ły ch  tw ó rcó w  w ca łośc i p rzy taczam y: 

1 p lan . 1. W  K rak o w ie— o g ło szen ie  p o w stan ia— 
p rzy sięg a  —  w y ru szen ie  z K rakow a. 2. B itw a p o d  
R acław icam i. 3. P o w stan ie  w W arszaw ie . 4. S zcz e ­
kociny . 5. W  W o li O k rz e jsk ie j. 6. M acie jow ice. 
7. D roga (zdobycie  W arszaw y  —  rzeź P rag i — 3 po-
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dział. 8. Śm ierć K atarzyny . 9. W  w ięz ien iu  
i uw oln ien ie . 10.— 11. O sta tn ie  chw ile . 12. Śm ierć 
i p o d  W a w e lem  k o ro n ac ja . II p lan . 1. P o w stan ie  
w  K rakow ie . 2. P o d  R acław icam i. 3. P o w stan ie  
w  W arszaw ie . 4. P o w stan ie  n a  L i tw ie — p o d  P o ­
łańcem . 5. S zczekociny . 6. M acie jow ice. 7. Z d o -

II bycie  W a rsza w y — rzeź P rag i— 3 podzia ł. 8. D roga
i w ięz ien ie . 9. U w o ln ien ie  i w y jazd  do A m ery k i. 
10. O sta tn ie  chw ile  i śm ierć. — E pilog— A p o teo za . 
W  III p lan ie  ró żn ią  się ty lko  2 o sta tn ie  p ieśni: 
W  S zw ajcarji i k o n iec . S ypan ie  m ogiły  i sen.

D o w y k o n an ia  sw ych  m arzeń  d z iec in n y ch  
p rz y s tą p iła  D eo tym a, n ieste ty , d o p ie ro  p o d  k o n iec  
sw ego  życia , jak  o tern  św iad czy  p rz ep ięk n y  p o ­
c z ą te k  p ie śn i trzecie j:

W itaj, p ias tu n k o  m oja , ziem io M azow iecka,
W  której k rzepkie  oblicze  p a trza łam  od  dziecka,
Z  k tórej p io sn ek  o dziarsk iej, m azurskiej nucie 
(Św iętych  p io sn ek ) w ysnu łam  to p ierw sze uczucie,
T ę  p ierw szą  m yśl, że „Po lska  jeszcze n ie  zg in ę ła“ .
T y , n iańcząc  m e dzieciństw o, śp iew ałaś mi dz ie ła  
W ielk ich  ojców , za  to n a  p o ły  już  w  grob ie  
S to jąca , dziś zaśp iew am  to b ie  i o tobie.

Nie d o k o ń cz y ła  p ieśn i, s tru n a  jej lu tn i i życ ia  
p ęk ła ... U k o ch an y  N acze ln ik  n ie d o c z e k a ł się 
zu p e łn e j apo teozy .

N iech że  p rzy n ajm n ie j ten  u ło m ek , z n a jsz la ­
ch e tn ie jsz eg o  k ru szcu  n a tch n ien ia , w  s tu le tn ią  ro ­
cz n icę  zgonu  K o ściu szk i p rzypom ni narodow i nie- 
ty lko  o Nim, ale i o w ie lk ie j Jego  P ieśn iarce .

Ks. Stanisław Kuczyński.
W a rsza w a  dn. 15 p aźd z ie rn ik a  1917 r.
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KOŚCIUSZKO.

B ohaterze  w olności! Z a  m orzam i czczony, 
B ezkoronny , a czo łem  w yższy  n ad  korony ,
R azem  silny  i czysty , jak  n asz  o rze ł b iały ,
T y , k tó ry ś  nam  p rz e k a z a ł w  te s tam en c ie  ch w ały  
C notę, n a jd ro ż szy  k le jn o t d z ie jo w e j sp u śc izn y  — 
K ościuszko! C ieb ie śp iew am , k o c h a n k u  O jczyzny!

K tóż ją  lep ie j m iłow ał? I, p ra w em  zam iany,
K tóż w  n asz e j P o lsce  k ied y  by ł m ocn iej kochany? 
Jed y n y  on, jak  s ło ń ce  i s ło ń cem  jaśn ie je :
C zy z ju trze n k ą  ró żo w e s ie jący  n ad z ie je ,
C zy zw y cięsk o  ro zsiad ły  w  p e łn e j aurołi,
C zy u k ry ty  za  ch m u rą  p ó łn o cn e j n iew oli,
C zy try u m fu jący  w  b la sk a c h  c ich eg o  zach o d u ,
C zy żyw y, czy  um arły  —  b o ży szcze  narodu .

W ię c  kogóż p ie śń  m a w ezw ać , jeśli n ie  jed y n ej 
T e j n ieb ian k i, co  w szy stk ie  n a tc h n ę ła  m u czyny? 
K ró low o  je g o  serca! S trażn iczk o  przysięgi!
0  m iłośc i O jczyzny! B ądź M uzą te j księgi.
T y ś mi już n ad  k o le b k ą  sz e p ta ła  w  p o m ro ce  
S łow a, od  k tó ry ch  d z ieck o  b ez sen n e  m a noce, 
D ziś p o w tó rz  je, dziś w  u s ta  je  w łóż tw o je j s łudze,
1 jak  ty  m ię bu d ziłaś, tak  i ja  n iech  budzę .

* * * * * * * *  *  *  *  *  *  *  *  *  * * * * * * * *
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Jeśli k iedy , to dzisiaj! G dy  p rzez  p o lsk ie  k ra je  
C ały  czarn y  w iek  p rzeszed ł, a cza rn ie jszy  w s ta je — 
G dy n a  tę  ro zo ran ą  stu  burzam i ro lę,
N iety lko  w róg, lecz  sw oi n io są  już k ąk o le  —
G dy po  w sp o m n ien iach  d ep cą , a  zw ątp ien ie  s ie ją — 
M iłości, n ie ro z łączn a  z W ia rą  i N adzieją!
T u  n as  ucz, w sp an ia łem i d aw n y ch  la t p rzy k ład y , 
Jak  m am y bój pow strzym ać, jak  ro zezn ać  zdrady , 
I jak  z n ieb em  zach w ian e  um ocnić  so jusze .
By p rzech o w ać  w  n ad z ie i k o śc iu szk o w sk ą  duszę?

A ch , i w ted y  n a jd ro ższe  św ię to śc i d ep tan o ,
G dy  O n  ją ł czcić  P o lsk ę , w p ó ł zam o rd o w an ą 
D rug iem  c ięc iem  R ozb ioru , w  tej o k ro p n e j chw ili 
T ryu m fó w  T arg o w icy , gdy ludzie zw ątp ili 
C zy je s t O p a trzn o ść?  Jedni, bez  czucia , b ez  m ow y, 
U sied li, ca łunam i obw iesiw szy  głow y,
K am ienn i, n a  k am ien iach  zw alonego  dom u.
D rudzy  k rzy cze li w  o rg jach . Inni p o k ry jo m u  
Pili, by le  tym  sza łem , co p am ięć  oniem ia,
U śp ić  sę p a  ro zp aczy , lub  furje  sum ienia.

Jed n ak że  w szy stk ie  oczy, od  D żw iny  po  W artę , 
C zy zaw ro tem  o b łęd n e , czy  z łez  nie o tarte , 
Z w raca ły  się  n a  Z ac h ó d , —  bo tam  zn ik ł o s ta tek  
P rze sz ły ch  p o c iec h , i p rzy sz ły ch  jedyny  zad a tek . 
T am tęd y  o dszed ł, z se rcem  sk rw aw ionem , o b ro ń ca  
Z  p o d  D ub ienk i. —  W id n o k rą g  od k o ń ca  do k o ń ca  
Z ac iąg n ię ty  by ł k irem , ty lk o  z tam te j strony  
B rzeg chm ury  się o dw inął i lśn ił p o z ło co n y — 
Z n a k , że s ło ń ce  n ie  zaszło .

Były też  co chw ila
I znak i, że  już b u rza  ch y b a  się p rzesila .

* * * * * * * ; * • *  *  )K * * • * * ¥ * * # • * ; # • * ¥ *
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Co grom ów  m ogło u p aść , w szy stk ie  już runęły .

.........................................A ch , i go rsze  od  n iej
O d s tęp s tw o  kró la . P o tem  sejm  zb io row ej zbrodni. 
G dy  ten  siad ł, m atk o b ó jczy m  oniem iony  strach em , 
O g ień  z n ieb a  za sy cza ł n ad  dz ie jow ym  gm achem , 
P ę k ły  słupy , d ach  zgorzał, i tk n ię te  raz  w tóry ,
O d  p o sad  się  p o tężn e  z rysow ały  m ury.

Z  p o d  rum ow isk  m ieszk ań cy  w y ch o d zą  n ieśm iało , 
L iczą  g łow y, b ad a ją , co z m urów  zosta ło ,
I szep cą : „T o  już ch y b a  o sta tn i grom  boży,
„ T a k  je s t źle, że  już n igdy  n ie  m oże być g o rz e j“,

B urza p rzy cich ła . T y lk o , jak  d eszcz  o łow iany, 
T e rro ry zm  T arg o w iczan  tn ie  z ru szo n e  ściany, 
U czc iw e  p ie rs i ch ło szcze , i p odm yw szy  lochy, 
L ep k im  k a łem  zam u la  czy ste  o jcó w  prochy .

A  ty m czas  em  n ad  z iem ią w ciąż  je szc ze  się  ły ska, 
L ecz  cicho , i z innego  już chm ur zb io row iska. 
N iek tó rzy  m ów ią, że to  n a  pogodę,
D ziw ne ły sk an ie . C zasem  jak ie ś  oko  m łode 
Z a p a li się, gdy  sp o tk a  ok o  p rzy jac ie la .
C zasem  n a  śc ian ie  p e łg n ie  s ta ra  k a rab e la ,
G d y  n ieo stro żn ie  B arska p o trąc i ją  ręk a ,
T a k  n ieb o  z k o ń ca  w  k o n iec  od  jasn o śc i p ęk a , 
W ie lu  w róży  coś, m oże w  u łu d zen iu  p łochem ? 
G dyby  w ierzyć ich  zdan iu , czuć p o w ie trze  pro-

[chem ...

Z n a g ła  —  znow u  zagrzm iało . R o zk az  Igelstrom a: 
„Z w ijać  p u łk i!“ P rz e le c ia ł n ad  w o jsk am i dw om a:

*  *  * * * * * * * *  *  *  * * * * * * * * * * * *
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K o ro n n em  i L itew sk iem , jak  p iorun .
B udow y

N iby n ie  tk n ą ł, —  lecz  łam ał d z iesięc io -w iek o w y  
D ąb  ry ce rs tw a  p o lsk ieg o , co  k ró lew sk ie  czoło  
M iał o b ro śn ię te  s ław ą , ja k  d rzew o  jem iołą ,
A  ch o ć  już w  n aw a łn icach  p o g ię ty  i stary,
Je szcze  dom  zie lonem i o c ien ia ł konary ,
I d la  ty ch  n ieszczęśliw có w , k tó ry m  d ach  zn iszczono , 
O sta tn ią  by ł od  w ich ró w  i s ło ty  ochroną.
A  dziś, n aw p ó ł rozdarty! I cóż b ęd z ie , jeśli 
U sch n ie  aż do  korzen ia?  O n i w ie le  znieśli,
G d y  zbój w ynosił sp rzę ty , gdy zd rap y w ał ściany, 
Z nosili. L ecz  gdy  p o d c ią ł ich  d ąb  u k o ch an y , 
W y b u c h n ę li o k rzy k iem  gn iew u  i bo leści.
Z  w szy stk ich  dz ie ln ic  k ra ju  ze rw ały  się  w ieści,
Jak  p tac tw o  z p o łam an y ch  g a łąz ek  sp ło szo n e , 
Szum ią, —  le c ą  —  a  w szy stk ie  n a  zach o d n ią  stronę, 
D o chm urk i, co  s ło n eczn e  o d b ija ła  b lask i. 
W sz y s tk ie  le c ą  n ad  E lbę, do te j ziem i S ask ie j, 
G o śc in n e j, n aw p ó ł je szc ze  p o lsk ie j, gdzie  Jen e ra ł 
K o śc iu szk o  m yśli w aży ł, a  w  rę k u  sw em  zb ie ra ł 
N itk i ta jn eg o  Z w iąz k u , jak im  P o lsk a  ca ła  
O p rz ęd ła  się  w  le ta rg u  i dni rach o w ała ,
By znów  k ied y  w y lec ieć , jak  w y la ta  m łody  
M otyl, n ieśm ierte ln o śc i god ło  i sw obody.

B aczny w ódz p o w strzy m y w ał zb y t ch y b k ie  n ad z ie je , 
R adził, b łaga ł, by  cz e k a ć  aż m otyl d o jrze je ,
Bo zaw cześn ie  zbudzony , w  cudow nej p rzem ian ie  
Już on tęczo w o  św ie tln y ch  sk rzy d e ł n ie dostan ie .

T a k  ro k  je d e n  i drugi h am o w a ł poryw y,
A  p lan  m ęd rzec  u k ład a ł, s tra teg ik  cierpliw y,

* * * * * * * * * * * *  *  *  *  * * * * * * * * *
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L ecz  dzisiaj rz ecz  się  zm ienia. C hw ila, czy  nie
[chw ila,

Sam  w róg  n ieb aczn ie  zbudzi! śp iąceg o  m otyla. 
S łyszy  w ódz, jak  coś szem rze  w Z w iąz k o w ej sk o ru p ie ,
I drży, czy  m u się  sam a w  rę k u  n ie  rozłup ie? 
W ted y ... czem  w y jd z ie  P o lsk a?  C zy P sy ch ą

[skrzydlatą?
C zy sen n ą  je szc ze  larw ą? Boże! N iech  i za  to 
P rzed  T o b ą  p rzem o c  ob cy ch  odp o w ie  b ezb o żn a , 
O n  w ie ty lko , że te raz  już czek ać  n ie m ożna.

W łaśn ie  też  p o ra  zb u d zeń , w io sn a  p rzy ch o d ziła ,
P o  tęg ich  zim ach  zaw sze  P o lak o w i m iła,
A  gdzie już n a jw ese lsza , to  w  ziem i K rak o w sk ie j, 
N a k tó rą  p a trząc , cz ło w iek  zap o m in a  troski. 
N iep różno  Bóg ją  u b ra ł w d z ięk am i tak  w ielu; 
C h c ia ł m ieć ogród  k ró lew sk i p o d  o k n em  W aw elu . 
G ru n t jej u to czy ł z do lin  i w zgórz n a  p rzem ian ę , 
P o  s to k ach  b ieg n ą  p ó lk a , sk o śn ie  p o k ra ja n e  
W  szach o w n icę , gdzie  b a rw a  od  b arw  się odrzyna. 
T u  jak  su ta  k a ra z ja  p ło n ie  kon iczyna ,
W  b la sk ac h  rosy  św iec ąca  w ieczo rem  i rank iem , 
O b ło żo n a  ta ta rk ą , jak  c z a p k a  barank iem .
T am , g rochy  p s tro  się w iją: tak  n iech  p ó l tych

[córka
P ó jd z ie  w  tan , a w łos b u ja  i w stążk am i furka. 
D ale j k a p ią  p o d  s ło ń cem  rzęs is te  ow iesk i,
C zasem  jak  oko  d z iec k a  m ignie len  n ieb iesk i.
A  n a  ty ch  tła ch  p sz e n ic a  w  se tn y  k ło s  bogata , 
K rzy żu je  się  i b ły sk a , jak b y  z ło ta  k ra ta .

P rzy  w zg ó rzach  u ro d za jn y ch  są  i sk a ln e  złom y, 
W p ó ł o b rzeżb io n e  d łu tem  ręk i n iew idom ej.

Mi Mi Mi Mi iii Mi Mi Mi Mi Mi Mi Mi Mi Mi Mi Mi Mi ¥  Mi iii Mi Mi
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S ą i groty , g ra jące  dz ie jow em i echy,
L ecz  w szy stk o  to  n ie duże , jak b y  d la  uciechy .

S ą i lasy , lecz  w d z ięczn e . K to  u jrzy  w  p o d ró ży  
T e  m odrzew ie  p o d szy te  b lad aw y m  k rzem  róży,
T e  p aw ia s te  jaw ory  i c iem ne dąbrow y,
B ram ow ane szn u rk am i w ierzby  p u rp u ro w ej, 
P rzysiąg łby , że m istrz jak i sad z ił je  u czen ie ,
I w ed le  k s iąg  d o b ie ra ł ich  św ia tła  i cien ie .

Ś ro d k iem  ogrodu , W isła , jak  m ło d a  k ró lew n a,
Idzie zw olna, b ia łem i żag lam i pow iew na.
P ła szcz  za  n ią  m odro -z ło ty  b ez  k o ń ca  się toczy ,
A  k w ia ty  jej po  b rzeg ach  zag ląd a ją  w  oczy, 
K w ia tów  m nóstw o.

N iety lko  tych , co  ro sn ą  w szęd y , 
G o źd zik ó w  i barw inków , d zw o n k ó w  i law endy , 
L ecz  są  i tak ie , k tó re  n a  dziw  k s ięd za  K luka,
P o  innych  W o jew ó d z tw ac h  n ik t się  n ie  d o szu k a , 
C hoćby  z je c h a ł p ó ł k ra ju , od  G o p ła  do W ilji. 
T a k i je s t ów  Z iem o w it, co  m a p o s tać  lilji,
T y lk o  z d w o rsk a  p rzeb ran e j, bo  śc isk a  się  g ię tk ą  
S zn u ró w k ą , tw arz  ró żu je  k arm in o w ą cę tk ą ,
I d rw i z lilijek  b ia łych , jak  k ró lo w a  Bona 
D rw iła , m iędzy  n iew in n e  P o lk i w prow adzona . 
T ak im  je s t i R o zch o d n ik  —  P rąd n ick ieg o  po la,
Co m a m ięk k o ść  jed w ab iu  i p o ły sk  sobola,
1 ta  „b rzó zk a  O jc o w sk a “, tak  rzew n a , gdy  p rz e tk a  
Sw ój liść k rw aw em i p lam ki, —  m oże z łez  Ł o k ie tk a  
P ow sta łem i, gdy p ła k a ł n ad  k ra ju  za tra tą .

N iech że  w ięc  ty lk o  ch u ch n ie  c iep ło -u ste  lato ,
A  już, k raśn o  czy  b ia ło , żó łto  czy  b łęk itn ie ,
C ała  ziem ia K rak o w sk a , jak  w irydarz  kw itn ie .

* * * * * * * * * * *  *  * * * * * * * * * * * *
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L ecz  te raz  je szc ze  n iem a ni k w ia tó w , ni zboża,
Ni traw . R zek i n ied aw n o  ru szy ły  do m orza, 
U w o żąc  do linam i w io sen n e  roz topy .
W z g ó rza  w  żyw ych  stru m ien iach  o p łó k u ją  stopy , 
W  m arco w em  s ło ń cu  su szą  b ru n a tn e  ram iona ,
G aj o b ez lis tn y ch  ró żczk ach , jak  sieć  ro zw ieszo n a , 
D rga n a  w ietrze . M gła c iąży  n ad  w y p e łz ły m  sm ugiem . 
C zasem  p ilny  g o sp o d arz  już w y jdz ie  za  p ług iem . 
Z iem ia  czarna , (w  K rak o w sk iem  w y b o rn a  je s t g leb a), 
Jak  ro z łam an y  b o c h e n  razo w eg o  ch leb a ,
O p a d a  po  d w ó ch  s tro n ach  lem ieszo w ej b lachy ,
I jak  ch leb  k w a sk o w a te  w y d a je  zap ach y ,

Z a  p łu g iem  w rony, w lo k ąc  ogon  roz łożysty ,
Idą i z b ruzd  łap czy w ie  w y ław ia ją  glisty.
R ad , że m u ro lę  czyszczą, ch ło p  czasem  za  sieb ie  
S po jrzy . L ecz  je szc ze  ch ę tn ie j w odzi w zrok  po

[niebie,
Bo jeś li z iem ia  d o tąd  n ag a  i ża łosna , 
T a m w p o w ie trz u  już w szy stk o  w y śp iew u je  „W io sn a !“

Już od n ied z ie l d w ó ch  c z a jk a  p rzy c iąg a  za  cza jk ą . 
P rzy b ran e  po  b ła z e ń sk u  p s tro k a tą  k ita jk ą , 
S k rzeczą , sk rzy d łem  g rzech o czą , i łam iąc  lo t szpark i, 
P rz e w rac a ją  kozio łk i, p o w ie trzn e  kug lark i.

Ju ż  po  n o cach  w ieś ca ła  m ało  snem  się  baw i, 
B udzona o k rzy k am i p rz e jezd n y c h  żóraw i,
D osiad ły  chm ur, i k linem , gdzie ro tm istrz  ich  k aże , 
P ę d z ą  n a  sreb rn y ch  sk rzy d łach , p o d n ieb n e  h u sarze .

A ż  z jaw ił się, na jm ilszy  zn ak  w io sen n y ch  p rzem ian , 
K um  bociap , p ro ro k  szczęśc ia , u lu b ien iec  ziem ian , 
U siad ł n a  s ta rem  gn ieżdz ie  em ig ran t znużony,

x x  a-c x x x x  x x x  * * * * * * * * * * *  * * *
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T ę sk n y m  o k iem  o jczy s te  ro z p a tru je  strony, 
K lek o tem  o p o w iad a  sw ą w y p raw ę  s ław n ą  
Z a  Nil. C zasem , jak  p io sn k a  zap o m n ian a  daw no,
Z  p o d  sk rz y d e ł m u s ię  d źw ięczn y  sk o w ro n ek

[w yw inie.
S łu c h a  ich  obu w ieśn iak , o rzący  w  dolin ie . —

N agle o d ją ł od  n ieb a  zad u m an e  oczy,
O b z ie ra  ziem ię, s łu ch a , co  się  po  n iej toczy?
K toś jedzie . T rz ą sk o  d u d n iąc  od  s tro n y  P odgórza , 
K ry ta  b ry c zk a  n a  trak c ie  z p y łu  się  w ynurza.
W  ciszy, co  sen n e  sk rz y d ła  n ad  p o lem  ro z tacza , 
K ażd y  ru ch  za s tan aw ia  i baw i o racza.
W strzy m a ł w o ły  p rzy  d rodze, p a trzy  się c iek aw ie , 
R aźn y  w iaru s tn ie  z b icza , n a  p rzo d o w ej ław ie  
C zerw ien ią  się  n ad  końm i k ra k o w sk ie  ch o m ąta , 
P o d  b u d ą  siedzi sz lach cic . N ieco  w y jrza ł z k ą ta , 
U śm iech n ą ł s ię  n a  w idok  o rząceg o  km io tka ,
I un iosły  go k on ie . A  tak  b y ła  s ło d k a  
S iła  teg o  uśm iechu , że  ch ło p  ch o ć  n a  d rugą  
Z aw ró c ił sk ib ę , je szc ze  o g ląd a ł s ię  długo.

W ó z e k  lec ia ł p o d  K raków . M inął w p ó ł sp a lo n y  
P ie rśc ień  zw alisk  p rzed m ie jsk ich , pom n ik  te j obrony , 
P e łn e j w a lk  H o m ery czn y ch , T asso w y c h  p o stac i, 
K tó rą  B arscy  p rze trw a li tu  K onfederaci.
Już p o  n ad g n iły ch  b e lk ac h  p rz eb y ł w ązk ie  nurty  
R udaw y, już p o d ąż a  w  stro n ę  S zew sk ie j Furty ,
A ż  p rz y s ta n ą ł p rz ed  b a sz tą  ceg lastą , om szałą , 
G d z ie  u  śc ian  k ilk a  b lu szczó w  cza rn ą  łz ą  w isiało .

M usiano  cz ek ać  gościa , bo  jak b y  p rzez  czary, 
S am e się  od w in ęły  sk rz y d ła  b ram y  stare j;
P o tem  jak b y  p rz ez  czary  zam k n ę ły  się  sam e.

¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥  ¥  ¥  ¥  ¥  ¥ y>{ )K W.
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W ó z ek , z tu rk o tem  c iasn ą  p rz e je c h a w sz y  bram ę, 
W to cz y ł się  n a  d z ied z in iec  sp o reg o  d w orzyszcza, 
N iegdyś m ie jsce  o b ronne , dziś g ruzy  i zg liszcza. 
P rzó d  by ł zdobny  traw n ik iem , d w a  bo k i ogródk iem , 
A le  w  te j p o rz e  ro k u  i o g ród  w ia ł sm utk iem .
W  g łęb i, jak  now y  ta la r p o śró d  b o ra ty n ek ,
B ielił s ię  św ieży  je szc ze  m ieszk a ln y  bu d y n ek , 
Z w a n o  go P a łacy k iem .

N a trza sk  b icza  c ien k i 
P o d  g an k u  w e jśc io w eg o  n isk ie  k o lu m ien k i 
W y sz e d ł g o sp o d arz  dom u, K o m en d an t K rakow a, 
Józef W o d z ick i. P o s ta ć  p ię k n a  i w o jskow a,
T w arz  zacna, w zro k  w eso ły , słow o p ro sto  z duszy , 
S iw iuchne  w łosy  g ład k o  sp ad a ły  n a  uszy.
M undur by ł jen era lsk i, g ranatow y; z p rzo d u  
R u d e  w yłogi c iek ły  n iby  sm ugi m iodu;
M odre sp o d n ie  o b ciśle  no g ę  rysow ały ;
Jed n a k  s tąp a ł ostrożn ie , jak  cz ło w iek  sch o rza ły . 
R o ztw o rzy ł ręce , g o śc ia  p o ch w y c ił u progu ,
I śc isk a ł, a  śc isk a jąc , w ołał: „C hw ałaż  Bogu! 
„Jesteś! Je s te ś  nak o n iec! T y  d obry  G en ju szu  
„N aszych  losów ! K o ch an y  P an ie  T ad eu szu ! 
„M yślałem , że  już n igdy  ten  d z ień  n ie nastan ie! 
„W ejdź-że! D aw aj rozkazy! A ch , czek am y  n a  n ie!“

W eszli. D rzw i w n e t zaw arto , i aż w  n o c  g łęb o k ą  
G łu ch o  by ło  za  n iem i —  jak b y  za  opoką,
P raw d a , że od  ogrodu  w su w ały  się  cien ie , 
T a jem n em i zn ak am i m ó w iące  u czen ie ,
L ecz  g ło su  n ie  d o b y ły  ni raz . Istne  m ary,
M knęły , n ik ły , w raca ły , w szy stk o  jak  p rzez  czary . 
D o p iero  p ó źn o  w ieczó r, z d w ó ch  o k ien  b u d y n k u

* * * * * *  *  * *  *  *  *  *  *  *  *  *  *  *  *  *  *  *  *
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P a d ł b lask . W  jadaln i og ień  b ły sn ą ł n a  kom inku . 
N a ścian ie , w  czarn y ch  ram ach , jak  za  m głą, się

[snuło
S ta re  p lem ię  W o d z ick ich , n ie jed e n  z infułą.
N a  sto le  od św ieczn ik ó w  sze d ł z ap ach  w oskow y; 
D w uram ienny  ich  p ło m y k  o św ieca ł trzy  głow y.

Z  jed n e j s trony  go sp o d arz , z d rug ie j s ied z ia ł cz ło w iek  
W e  frak u  i h a lsz tu ch u , co  z rę k ą  u po w iek , 
O d su n ąw szy  ta le rze , p a trz a ł się  w  pap iery ;
M uszą go w zruszać , znać to  z n ag ły ch  odm ian  cery. 
T rzec i, now o p rzyby ły , za ją ł ś ro d ek  sto la.
W ło s  m u p o  re p u b lik a ń sk u  sp a d a ł n a  w p ó ł czoła. 
W  ciem nej sk ro m n ej czam arze  z z ie lo n ą  o bw ódką , 
M ąż la t cz te rd z ie stu  k ilku , m ia ł tw arz  n ieco  k ró tk ą , 
N os n ieco  zad zierży sty , lecz  u śm iech  uroczy ,
I cu d o w n ie  c iąg n ące , sza firow e oczy.
— „P an o w ie— rz e k ł g o sp o d arz  —  k o lac ja  sko ń czo n a . 
„Jen era le , w eż je szc ze  tę  p ó ł-p ie rś  k ap ło n a .
„N ie chcesz?  T o  w ypijm y k ap k ę , k ie liszą tk o . 
„M am  w ęg rzy n a  ze  s tu le tn ią  b ez  m ała  p iec z ą tk ą , 
„P a trzc ie , je s t ro k  sze ść se tn y  d z iew ięćd z ie s ią t szósty , 
„R o k  śm ierci S ob iesk iego . W iek , d la  ch w ały  pusty! 
„A  ty le  m arnych  w ojen! A ch  i zb rodn i tyle! 
„C h o w ałem  ten  k o rd ja lik  n a  szczęś liw szą  chw ilę . 
„No, i p rzyszła! Z o b ac zy sz , gdy  s ię  nim  trącim y, 
„W ró cą  nam  po  stu  la tach  W ied n ie  i Chocim y! “ 
— „I ow szem , lub ię  w ęg rzy n — p o d ró żn ik  o d p o w ie— 
„B yle m ałym  k ie liszk iem , a za  w ie lk ie  zd ro w ie “.

T rąc ili się. W o d z ick i zaw o ła ł znów : „D w óch  m ało! 
„No, P an ie  A lek sa n d rze , co c ię  opęta ło?
„D ulczysz  n ad  tym  ark u szem , jak b y  n ad  z a g a d k ą “.

*  *  :+: *  *  *  *  *  *  *  *  *  *  *  *  *  *  x  *  m *
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T am ten  rzek ł: „C hcia łbym  ju tro  p rz ecz y ta ć  go g ładko , 
„W ięc  b ad am  rzecz . P rzep raszam , sk o ń czę  już

[niedługo,
„P o w ied z  mi, N acze ln ik u , to  p isa ł k s iąd z  H ugo? 
„N o t a k “— o d p arł z ap y tan y — „lecz z P o to ck im

[razem ,
„1 m nie się też  radzili. N ad k ażd y m  w y razem  
„Były nam ysły , w  k ońcu , zaw sze  zg o d a  św ięta . 
„H ugon  m a b y strą  g ło w ę i rz ad k ie  ta le n ta “.
—  „A ch , N acze ln ik u , rozum , p rzy zn a ję  m u, a le ...“ 
T u  zam ilk ł, a  k o m en d an t k rzyknął: „ Jen era le ,
„Z  L inow skim  p ró żn o  gadać. O n  p re cz  się  up iera , 
„ Z e  w  K o łłą ta ju  siedz i ży łk a  R o b e sp ie ra “.
—  „No, n ie!“ —  p rz ecz y ł L im ow ski: „Ja żad n ej

[przestrog i
„N ie d a ję , a le  chc ia łbym , aby  w ó d z n asz  drogi, 
„C hoćby  p rzy sz ło  tu  siedm iu  m ęd rcó w  i gen juszy , 
„N ie rad z ił się  n ikogo, ty lko  w łasn e j duszy ,
„Bo i k tó ry ż  w iek , duszę , ró w n ą  tw o je j, w yda?
„T y  m asz m iecz T em is to k la  z cn o tą  A ry s ty d a “.

U śm iech n ą ł się  N acze ln ik  i rzek ł: „S zam b e lan ie , 
„E j, n ie m ów  ty p o  dw orsku . M y, rep u b lik an ie .
„A  gdy  z P lu ta rch o w eg o  ch cesz  w y b ierać  w ień ca , 
„T o  w iedz, że ja  innego  już  m am  u lub ieńca . 
„Z g ad n ijże  kogo? W id zę , żeśc ie  n iecie rp liw i. 
„L u b ię  T y m o leo n a . T e n  w yb ó r w as dziwi? 
„P raw d a, że  n ie  b ez  chm ury  b y ła  jeg o  cnota,
„A le  m ię p o d b ił k o ń cem  sw o jeg o  żyw ota.
„P rzez  w szy stk ich  u c iśn io n y ch  n a  p om oc w zyw any, 
„Z  o jczy steg o  K oryn tu  w y p ęd z ił ty rany,
„W y d arł i S y rak u zan  łak o m ej K artad ze ,
„A  gdy  lud m u n a jw y ższą  o fia row ał w ładzę,

* * * * * *  * *  * * * * * * * * * * * * * * * *
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„O dm ów ił, i ży ł rów n y  tym , co  go m ieć ch c ie li 
„ Z a  p an a . W z ó r żo łn ierzy  i obyw ate li.
„Jak aś g o d zin a  bije... O , już jed en asta !
„Jak iż m iły  je s t d la  m nie g łos w aszeg o  m iasta! 
„O w e  dzw ony, zegary , ach , i te  h e jn a ły ,
„C o trąb iły  n a  ty le  dni szc zęśc ia  i chw ały!
„P rz ed  la ty  k ilk u n as tu  m ieszk a łem  w  K rak o w ie  
„N a R ynku , w  s tarym  dom ku, w  tym , co to  się  zow ie 
„L iszk o w sk i (od  F lo rjań sk ie j on  z rzęd u  je s t trzeci). 
„L u b e  chw ile! G d y  k s ięży c  n ad  K rak o w em  św ieci, 
„T o b y  się  i do  ra n a  n igdy  n ie  zasn ę ło ,
„Jak  ongi z a s łu ch an y  w  sło w ik u  Jag ie łło . 
„P am ię tam , s ied ząc  w  okn ie , w o d ząc  w zro k  po

[niebie,
„1 po  szp icach  S uk ien n ic , p y ta łem  sam  sieb ie ,
„C zy też  ten  K raków , czarny  i o p u sto sza ły , 
„ Z o b a czy  je szc ze  k ied y  dni szc zęśc ia  i chw ały?
„1 oto  jutro... los n a sz ...“

T u  zaw iesił m ow ę.

Z a  to  W o d z ick i pod jął: „S zczęśc ie  już go tow e,
„A  w  k ażd y m  raz ie  ch w a ła  n ie  b ęd z ie  od ję tą ,
„Już się „ in ic jo w an i“ szy k u ją  n a  św ięto .
„M łodzież  m a p rzy w d ziać  god ła , a p an n y  i p an ie , 
„Jak  sły szę , p o rzu c iły  sz tu czn e  fryzow an ie ,
„W ięce j p rzez  adm irację , w in n ą  tw ej osobie, 
„W ło sy  „a la  K o śc iu sz k o “ p rz y c in a jąc  sobie.
„1 ch c ą  nosić  n a  czo le  z ie lo n e  p rzep ask i,
„Bo ten  k o lo r p o d o b n o  m a u sieb ie  ła s k i“. 
„P ra w d a!“ — rz ecz e  K o śc iu szk o . —  „T e n  k o lo r

[o zn acza
„M łodość. Je s t w  n im  i jak aś  p ro s to ta  w ieśn iacza , 
„N aw et sam a n a tu ra  p ie rw szeń stw o  m u daje ,
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„K ied y  w  n iego  u b ie ra  po la , łąk i, gaje .
„A  gdy k o lo ry  u czu ć  p rzeb ieg am  z ko lei,
„O n  i tam  n a jp ięk n ie jszy , ten  sym bol nadzie i, 
„A ch , n ad z ie ję  nam  trze b a  n iec ić  jak  n a jsze rze j! 
„C hoć n ieraz , ten , co n ieci, sam  led w ie  w  n ią  w ierzy, 
„H asło  p ad ło  p rzed w cześn ie ... to  n asz  b łąd  jedyny. 
„W arsz aw a  n ie  ch ce  czek ać ... i m a sw e przyczyny! 
„P ro zo r w yznał, gdy w  D reźn ie  b aw ił p o ta jem n ie , 
„ Ż e  jeś li n ie  p rzy s tan ę , to  za czn ą  b ezem n ie ,
„C óż m ia łem  robić? P o te m  p rz y szed ł list K raków -

[sk i“...
T u  z n iezm iern ą  ży w o śc ią  p rz e rw a ł m u L inow ski: 
„D o b rze  się  stało . W o d zu , k tó ż  cię tu  obw ini? 
„B ez c ieb ie , s te r  by w  rę k ę  w zię li Jakob in i,
„1 czyżby  nam  p o to m n e  w iek i darow ały ,
„Ż e , m ając  je szc ze  re sz ty  w o jsk  i a rsena ły , 
„D aliśm y w szy stk o  zab rać , n ie ru szyw szy  palcem ? 
„U d a  się! W sz a k  F o rtu n a  k lę k a  p rz ed  zu ch w alcem !“

K o ściu szk o  c iąg n ą ł sm ętn ie: „D ziś n asz  p la n  je s t
[prosty,

„G d y  M ad a liń sk i sp a lił już za  so b ą  m osty .
„G d y  ta jem n ica  p ę k ła , n ie  w strzy m ać już ruchu! 
„D ziś trz e b a  go p o p y ch ać! M oże też  z w y b u ch u  
„W y jd z ie  i k o rzy ść  jak a , ch o ćb y  ta  jed y n a ,
„ Ż e  cu d o w n ie  w y w ab ił n am  s tąd  Ł y k o szy n a .
„T o  dziw! N a w ieść , że nasi n ad c iąg n ąć  tu  m ogą, 
„ T e n  lek k o m y śln y  cz ło w iek  z ca łą  sw ą  za ło g ą  
„W y ch o d z i sob ie, n aw e t w  b ęb n y  n ie uderza ,
„I zo staw ia  nam  K rak ó w  b ez  c ien ia  żo łn ie rza !“

P rzy ch m u rzo n y  W o d z ick i sa rk n ą ł p o  nam yśle: 
„T ak , p osz li sob ie , m oże u to p ią  się  w  W iśle ,
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„Jabym  jed n ak ż e  w o la ł m ieć ich  tu  w  areszc ie . 
„C h c ie jże  mi, N acze ln ik u , w y jaw ić  n areszc ie , 
„C zem u n ie  p o zw o liłeś , aby  w y k o n an o  
„P ie rw szą  m yśl, tak  ogó ln ie  w  m ieśc ie  p o ch w alan ą?  
„ P ro je k t b y ł nasz  n iew inny , b y ł n aw e t łaskaw y . 
„Jak  już w iesz , w czoraj, p o d cz as  p u b liczn e j zabaw y , 
„M ieliśm y ich  rozb ro ić . W  ko zie  by  tu  żyli,
„A  tak , m oże już n aszy ch  gdzieś b iją  w  tej chw ili!“

K o ściu szk o  w sta ł i m ówił: „Ja n ad  w szy stk o  cen ię  
„O tw arto ść  w alk i. Ś lizk a  to rz e c z — rozbro jen ie! 
„N użby p rzy  n iem  w y p ad ło  jak ie  za jśc ie  k rw aw e, 
„T o  k rew  b ezb ro n n y ch  p o lsk ą  sk az iła b y  sp raw ę, 
„N ie pow inno  być sk azy  n a  czystym  bry lancie! 
„Już p ó ł— g o d zin a  b ije . P an ie  K o m en d an cie , 
„P rzy p o m in am  ju trze jsz e  n ab o żeń stw o  n asze .
„B rat M elch jo r m a nam  z ra n a  p o św ięc ić  p a ła sze , 
„W iesz , k o śc ió ł K ap u cy n ó w , p u n k t szó s ta  godzina, 
„Bóg n ie o p u szcza  tego , co  z Bogiem  zaczyna . 
„K o ch an i p rz y ja c ie le  i w sp ó łb iesiad n icy ,
„D o b ran o c  w am ! Ja  ru szam  do sw o je j S trażn icy . 
„A leż , p an ie  Józefie , ty  m ię sam  n ie p row adź , 
„S ch o d k i strom e, tyś chory , trz e b a  się sz a n o w a ć “.

T am ten  z w ah an iem  b ąk a ł: „K ażesz , to  zostanę , 
„Już to, co  p raw d a , nogi m am  sk an ce ro w an e ,
„A  w o jn a  tu^! W sty d  k u leć , zw ła szcza  p iech u ro w i, 
„Jeżeli m ię m ój d o k to r n a  czas n ie  uzdrow i,
„T o  go w y z w ę“. T u  śm iech em  p o k ry ł w yraz trosk i, 
W y sz li do sieni. N ad b ieg ł a d ju tan t B ieńkow ski, 
S zczęśliw y , że  choć  z tak ich  usłu g  się  u iszcza, 
W ió d ł g o śc ia  p rzez  n a jsu ch sz e  a le je  d w orzyszcza,

* * * * * * *  * * * * * * * * * * * * * * * * *
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P rzo d em  sługa  z la ta rk ą  ro zśw ieca ł im dróżki, 
P rzy czem  n ió sł i w a lizk ę  p o d ró żn ą  K ościuszk i.
W  b aszc ie , n ad  bram ą, jak o  m ie jsk i zw yczaj k aże , 
B yła izd eb k a . N iegdyś, m ieszk a ły  tam  straże , 
D ługo s ta ła  pustkam i. A ż  z czasó w  odm ianą,
Jak o  p o k ó j gościnny  sch lu d n ie  ją  p rzybrano .
T u , gdy  z L ip sk a  go ta jn e  w zyw ały  narady , 
K o śc iu szk o  sp ęd z a ł n ie raz  noc, w o len  od zdrady. 
W  szed ł. S p o jrza ł oknem . W  do le  cze rn ia ła  u lica, 
S zu k a ł w zro k iem — gdzie księżyc? N ie by ło  księżyca , 
T y lk o  u w ierzch u  nieb ios, n a  tle  h eb an o w em , 
Je d n a  rz ę s is ta  g w iazda s ta ła  n ad  K rakow em . 
R esz tę  n ieb a  zasn u ły  p rzew iew n e  obłoki.
U derzy ł go d źw ięk  jak iś  —  c ien k i a w ysoki,
Ni dzw on, ni zegar. O k n o  u chy lił i s łucha... 
D źw ięk  p ły n ie , n iby  o d zew  n ieb iań sk ieg o  ducha .

W  jed n y m  z dom ów  sąsied n ich  rą b k o w a  firan k a  
P rze p u szcz a  m dłe  św ia te łk o . Jak aś  K rak o w ian k a , 
P rzy g ry w ając  n a  harfie , gdzieś w  g łęb iach  kom naty  
Ś p iew a  rom ans ry cersk i, znany  już z p rz e d  laty. 
Jak że  m u ten  g łos czu ły  p rzy p o m in a  w iele! 
R o zp o zn a ł n aw e t ow ą śliczn ą  „ r itie rn e llę “,
Co w  k ó łk o  tem  ży czen iem  k o ń czy  się  jedynem : 
„Jedź, ry cerzu  w aleczny , i w raca j z w aw rzy n em “.

U sta ł śp iew . S łu c h a jąc y  je szc ze  się  w ychy la . 
„D zięk i ci!“ — w o ła  w  d uszy— „T y, co jak  Sybilla, 
„D o b rą  w ró żb ą  m ię w itasz  u  K rak o w sk ie j bram y, 
W  g łosie  tw oim  p o zn a łem  g łos O jczy zn y  sam ej!“

C isza. T y lk o  trąco n y  zaw ie ją  m arcow ą,
B luszcz m u w  lo t zasze leśc ił, jak  w ien iec  n ad  głow ą.

* * * * * * * * * * * *  * * * * * * * * * * * *
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Z g as ło  św ia tło  za  rąbk iem . Z g as ło  i w  izd eb ce , 
K o śc iu szk o  n a  p o s łan iu  p ó ł-m arzący  szep ce: 
„L au ró w  ja  n ie  pożądam ! N a jszczęśliw sze j doli 
„D o czek a ł, k to  p o w raca  z g a łąz k ą  to p o li“. —

Biblioteka Główna UMK
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D E O T Y M A

NA JASNEJ GÓRZE
P O E M A T

Cena 2 marki.
K SIĘ G A R N IA  K R O N IK I R O D ZIN N EJ

w Warszawie, Plac Zamkowy (Podwale 4).


